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LUDWIK JERZY KERN 

S TY P E N D I U .M 
Jednemu z moich znajomych 
(chłop do nauki się pali) 

(Autentyczne) 

Obszedł różnych kacyków 
(lakto zwykle w urzędzie) 
- odnośnegc, nie było, 

Bowiem „w myśl paragrafu 
jakielł ważnej ustawy, 

z magistratu do domu 
małą kartkę przysłali. 
Napisali na kartce: 
„Do dnia tego i tego, 
zgłosić się do urzędu 
wy~P.i wymienionego. 

lecz twierdzono, !e będzie. 

Wkońcu przyszedł. 

to są rzeczy niezbędne 
i konieczne dla sprawy' 

Potem kazał podpisać 
1porządzone zeznanie 

Przedmiot sprawy: Stypendlwn. 
Liczba: taka a taka„." 

Dość długo z kolegami się wił.Jl. 
- „O~ywatel szanowny 
w jakiej sprawie?" - zapytał. 

~ powiedział: „Zet tysląl 
Wam przyznane zostanie". 

„Otrzymacie je wkrótce, 
może nawet za miesiąc. 
A tymczasem wpłacicie Więc gdy dlłopak przeczyłat, 

to wznaszyło c:blopaka. 

I ucieszył się bardzo 
l pomyślał: !łię przyda! 
(Stara to jest piosenlm, 
tork jak stara jest bkla). 

,,A, wezwanie? Bozumieml 
- tu chłopaka iJosadzil -
„Obywatel pozwoli, 

u mńie złotych pięćdzieslą. 

Za co płacić, pytacie? 
:,_ Dane, żeśmy spisali? 

te zrobimy wywiadzik'•. - Wywiad, żeśmy zrobili? 
' - Kartkę, żeśmy posiali? 

Poszedł zaraz nazajutrz, 
wcześnie. prawie nad ranem, 
pod ten · adre~. który był 

Pytał imię tatusia, 
pytał imię mamusi.„ 
„To - przepraszał - Jest nudnE> 
lecz to w aktach być musi". 

- Kosztowało to wszystko 
kupę manipulacji? 
- Kosztowalol To pla~cie 
procencik biurokracji!„. na wezwaniu podany • 

. r 

Obywatel Rózga ma głos 

Onegdaj żona moja, Pelasia, 
urzędowała przy balii, a dzieciaki 
nakręciły radio. Ponieważ dwie 
przyjemności naraz to za dużo do· 
brego, :więc pomyślale~ sobie, że 
wartoby prysnąć z miesz1kania. Mi­
mo gęstej pary od bielizny Pelasia 
zauważyła moje ostrożne ruchy i 
zawołała odrazu b. przyjemnie: 

- Chcesz się przewietrzyć, sta­
ry bawoJ.e? Owszem, możesz. Mo­
żesz mi przynieść mydła i farbki 
od Majoneza. 

Ruszyłem tedy z kopyta do Ma­
joneza, bo z Pelasią nie ma żar. 
tów, a uderzenie jej odznacza się 
ciężkością. W sklepie powiedzia­
łem aż dwa razy: dobry wieczór, 
panie Majonez, ale pan Ma.ionez 
nawet nie spojrzał w moją stronę. 
Cwikiera miał na nosie i rąbał przy 
„Osramówce" gazetę. Kiedy wre­
szcie spostrzegł moją obecność, 

kiwnął głową i huknął z zadowo­
leniem w głosie: 

- Ciekawe rzeczy, panie Rózga, 
bardzo cie-ka-we! Zaraz panu 
przeczytam: „w najbliższym cza­
sie kula ziemska, a, być może, na­
wet kontynent europejski będzie 

widownią poważnych wstrząsów, 

które objawić sif; mogą w najróż­

norodniejszy sposób, a wiec w for-

mie potężnych trzęsień ziemi, wy­
buchów, cyklonów i t. p ... " 

Ponif· waż od• czasu ostatniej 
wojny mam dosyć wszelkich 
wstrząsów i wybuchów, zbladłem 
tro~hę i pytam: 

·- A czy to aby pewne i właści­
wi~ - skutkiem czego? 

- Murowane - uśmiedmął :;ię 
p;:in Majonez - Skutkiem kat.'łk­
!izmów 

- Ze jak, proszę? - po:wledzia­
łem, gdyż nie lubię dziwnych wy. 
rażeń 

- No, kataklizmów - powtó­
rzył sklepikarz znaczy, tego 
wszystkiego, co się dziś dzieje. Bo 
to, panie, komuna w Czechosłowa. 
cji, Rumunii, Bułgarii, Jugosławii., 
u nas, a nawet - we Francji. Ale 
niedługo, już niedługo: "w najbliż­
szym czasie kula ziemska, a, być 

może, kontynent -europejski.." He 
he, a to dobre! 

Odniosłem jak najprędzej mojej 
Pelasi mydło i farbkę, poczem 
wymknąłem się do Czyżyka. 

- Tak i tak, bracie kochany -
rzekłem - Nerwowy jestem, a tu 
idą na świat wybuchy, cyklony i 
wstrząsy ... 

- Skąd wiesz o tern? - zasta. 
nowi! się Czyżyk. 

- Pan Majonez mi czytał. Cie. 
szył się nawet bardzo. 

Na to Czyżyk: 

- Znam ten kawałek. To o tych 
plamach na słońcu. Ze niby jakieś 
zaburzenia spowodują. Ale to wła. 
ściwie jeszcze nie wiadomo: zdaje 
się, kaczuszka dziennikarska. Na· 
tomiast jak amen w pacierzu 
wstrząsy dotkną Mii".ioneza. Jeden 
już go trafił ... 

. - Jaki? 

- Giełdowy. Dolar spadł. 

- A drugi wstrząs. -

- Drugi? - roześmi11.ł się G~ 
żyk - Trochę cierpliwości; trzeba 
ooczekać do wyborów. 

Zawtórowałem śmiechem Czy­

żykowi, poczem zacząłem mu się 

zwierzać z kłopotów domowych. 

- Najgorzej - mówię - to z 

tą moją córeczką, co do powsze­

chnej chodzi. Rady sobie dać nie 

może, korepetytora trzeba będzie 

chyba poszukać. 

- Ostrożnie z korepetytorem!­

zawołał mój przyjaciel - żebyś 

czasem nie wybrał sobie takiego, 

jakiego znalazła sobie angielska 

Partia Pracy! 

- Jakto? - zdziwiłem się sro· 

dze - Partia ma korepetytora? 

- A ma, ma potwierdził 

Czyżyk - Rozumu politycznego 

jej trochę zabrakło, więc postano-

.... 

wiła sprowadzić sobie kogoś, kto 

ją p<ilitycznie poduczy. No, i spro·. 

wadziła korepetytora, że ho, ho„. 

- Kogóż to? 

- Schumachera, Kurta Schu· 

machera, a ten im dopiero skroił 

w Londynie kurtę. Oświadczył, że 

uchwały poczdamskie -trzeba unie­

ważnić, dla hitlerowców ogłosić 

amnestię, znieść okupację w Rze· 

szy i t. d. Zaatakował także od· 

dzielenie Austrii od Niemiec, no, 

i nasze granice zachodnie ..• 

Zamyślił się Czyżyk. 

- Tak, tak - zakończył - wy­

bierając sobie mentora, należy u­

ważać, aby to nie był czasem idio· 

ta i łobuz! 

R~s. Tadeusz (;Jlatowskl 

Inicjatywa przedwyborcza 
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MIN. MOŁOTOW WYSTĄPIŁ Z WNIOSKIEM O 
UJAWNIENIE PRlEZ WIELKIE MOCARSTWA Sił 

ZBROJNYCH, PRZEBYWAJĄCYCH POZA GRANICA· 
MI WŁASNYCH PAŃSTW. 

Rys. Dunn, Steinberg, Tomaszewski 

Kurtyna w górę! 

EnENNE · 

PRAWA RĘKA 
Czasy, wiadomo, dziś ciężkie i 

trudno doprawdy - na ogół biorąc 
zarobić na przysłowiowy kieliszek 
chleba. Nic więc dziwnego, że Pa­
weł Jaskóła, zatrudniony w sek­
torze paóstwowym, nie mogąc 
związać, jak to się mówi, końca 

z końcem - kumulował, tj. orał 

niwę jednocześnie na trzech posa­
dach. Potrójna ta praca absorbo­
wała go do tego stopnia, że w 
sprawach sektora domowego mu­
siał szukać wyręki. 

- Będziesz teraz moją prawą 
ręką - rzekł z namaszczeniem do 
tony. - To trudno i darmo. 

- Darmo? - uśmiechnęła się 
iTonicznie żona. 

- No, nie, to taka przenośnia -
westchnął Jaskóła. Pieniądze 
naturalnie, będę ci dawał, a ty bę­
dziesz załatwia"la. Ot, naprzykład 
na początek chciałbym, abyś kupiła 
trochę kartofli, mały zapasik na 
zimę, zgoda? 

Kiedy Jaskóła wrócił późną no­
cą z pracy, zwrócił mim-0 zmęcze­
nia uwagę na rozanielony wyraz 
żoninego oblicza. 

- Załatwiłaś, Janeczko? - za­
pytał. 

- Naturalnie. Powiadam r.i -
prawdziwa okazja: za jedne tysiąc 
pięćs{'t złotych już mamy początek 
zapasu. 

- Hm, hm - chrząknął Ja<;kó­
ła. - To mi jeszcze nic nie mówi, 
ponieważ nic nie wspomniałaś o 
ilości. 

- O ilości? Qobry sobie! Oczywi 
ście, że jedna sztuka. 

- Jeden kartofel za tysiąc pięć· 
set? Oszalałaś? 

- A któż mówi o kartoflach? -
wyprost·owała się z godnością żo­

na. - Gdybyś nie był taki tępy, to 
byś odrazu zrozumiał, Ż•e chodzi o 
kapelusz. Zaraz ci go pokażę! 

Na drugi dzień rano Jaskóła 

wstał z łóżka, szczękając zębami. 

- Janeczko! - obudził żonę. -
Zimno tu u nas jak wszyscy diab­
li! Zostawię ci 900 złotych na wę­
giel. Mam nadzieję, że tym razem 
nie wydasz ich na kapelusz ... 

- 900 złotych na kapelusz? -
mruknęła żona. - Wariat! 

Mimo tego spostrzeżenia wieczo 
rem w mieszkaniu nie było cieplej 
'1iż z rana. 

- Węgla, znaczy nie kupiłaś? -
zagadnął ponuro Jaskóła. 

- Nie kupiłam - odparła żona. 
- Za drogi. Lepiej marznąć, niż 
nabijać kabzę paskarzom ... 

- Ach, tak? - odetchnął z ulgą 
uszrzędny mąż. - Może i masz 
rację. 

- Pewnie, że mam. T·oteż za­
miast przepłacać w węglarni, ku· 

piłam po prostu za hezren oarę 

poriczoch. Co prawda z deiektem 
w pięcie, ale za to cena, sam ptzy­
rnasz, śmiesznie niska: dziewięćset 

złotych ... 

W tydzień później Jaskóła, dra­
piąc się w głowę, powiedział do żo 
ny: 

- Wiesz, Janeczko, puszcze w 
nioepamięć i kapelusz i pończochy, 
ale proszę cię, wyręcz mnie, jak 
należy, jeśli chodzi o nasze meble. 
Trzeba, rozumiesz, wpłacić za nie 
~ 

ciężką forsę w Urzędzie Likwida-
cyjnym. Właśnie wziąłem na ten 
cel pożyczkę w moich trzech miej­
scach pracy, starczy na pierwszą 

ratę. 

- Rozumiem - rzekła rezolut­
ni·e Jaskółowa. - Już ja ci to za- . 
łatwię, chociaż niepraktyczna rzecz 
kupować na raty. 

Rzeczywiście przez kilka dni 
załatwiała, gdy jednak zaciekawio­
ny mąż zagadnął ją o sprawę, wy­
buchnęła oburzeniem: 

- Nie masz zi-elonego poji;cia, 
co to za urząd! Nie dość, że chcP 
doić grube pieniądze za nasze 
meble, ale- jeszcze żąda jakichś. 
przysiąg, przyrzeczeń, zobowiąza1i, 

słowa honoru itd. Zupełnie jak bym 
była jakąś złodziejką! 

- Co ty powiesz? - zdziwił się 

Jaskóła. - Tak obywatel! traktu­
ją? 

A pewnie. Dlatego postano­
wltam ich ukarać. Znalazłam miej­
sce, gdzie żadnych przysiąg nie żą-

fr J 

:'iaią i w ogóle uprzejmie postaoo­
Ntl! za tal wić ... 

- Meble? - spytał Jaskóła. 

- Skąd znowu meble? Pelisę! 
Przecież to zakład krawiecki. 

Dość długi okres minął, nim Ja­
skóła przyzwyczaił się do oryginal 
nego sposobu wyręczania przez żo 

. nę. Już na wet przestał się zdumie· 
wać, gdy zamiast kwitu z_a opłatę 

komornego przedstawiła mu _ gu· 
stawny blezerek, a zamiast zamó­
wionych żyletek do golenia - tzw 
zalotkę do rzęs. 

Poruszyło go jednaK niezmier­
nie, gdy pewnego razu zwolnił się 
wcześniej z potrójnej pracy w sek­
torze państwowym i wroc1wszy 
niesp·odzianie d() domu, zastał tam 
swego przyjaciela, Gumulaka, ści­

skającego z całych sił żonę. 

- E, do stu patyków! - wrzas· 
nął, poczerwieniawszy na twarzy. 
- Co za dużo, to niezdrowo. Cóż 
to właściwie rpa znaczyć? 

Na te słowa Gumulak odskoczył 
z przerażeniem od Jaskółowej, ale 
ta wzruszyia tylko namionami. 

- Smieszna historia =- ·wyce· 
dziła przez zęby. - Urządzasz me 
lodramat, a prosiłeś, bym cię wy­
ręczyła. „Będziesz - mówiłeś do 
mnie - m()ją prawą ręką". 

- No, tak, owszem - bąknął 

zmieszairy Jaskóła ale ten 
uścisk. .. 

- Uścisk? - rzekła surowo Ja­
skólowa. Więc nił pozwalasz 
przyjacielowi uścisnąć swojej pra­
wej ręki? 

WŁODZIMIERZ Sł.OBODNIK ,,.. 
> 

Zale pana Przypnowskiego 
Podszedł do mnie na Piotrkowskiej 
Bardzo smutny pan PrzypnowskL 
Pytam pana Przypnowskiego: 
„Co wam jest, drogi kolego? 
Czemu pan ma taką minę, 
Jakby połknął naftal;nę?" 
On mi na to: ,.&o mi władza 
Nowej Fra::icji nie dogadza, 
Mało z władzy tej korzyści, 
Sami, panie, komuniści! 
A w Ameryce:: pozatem 
Bieda z tym ptoletariatem, 
Chamów w kmby nikt nie ujął.. 
Więc górnicy znów strajkują. 
W Grecji, panie mój, powstanie, 
Znów powstanie, drogi panie, 
A w Hiszpanii - to najgorzej, 
Nawet gorzej być nie może! 
Słyszał pąn? Republikanie 
Nie chcą Franco znać, mój paniel 
A w Madrycie kiepskie życie, 
Barykady są w Madryciel" 
Mając dośc tej pogawędki, 
Rozpocząłem odwrót prędki 
I rozmówcę za dłoń chwycę, 
Krzycząc: „Cześć! ściskam prawicę!" 

On mi na to: „Co pan pleciesz? 
Już prawicy nie ma przecież' 
Wszędzie nowy ład się iści. 
Sami, panie, komuniści! 
ł.adna, ładna mi epoka! 
Czemu w takiej żyję, czemu? •.• " 
I nagle z prawego oka 
Łza spłynęła Przypnowskiemu. 
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Pociąg zwolnił na zakręcie. Fa­
ret. stojący w oknie wagonu, spoj ­
rzał na przebiegającą opodal szos• 
i krzyknął z przejęciem: 

- O, o, tam pod tą topolą! Sa­
mochód wywrócony do góry koła­
mi! 

Oczy podróżnych pobiegły w kie 
runku miejsca katastrofy. 

- Niebezpieczna rzecz jazifa sa 
mochodem - huknął basem jego­
mość w maciejówce. - Niby za­
pvcha się równo, gładko i szybciej, 
niż koleją, ale zato wykopyrtnąć 
się łatwo. Ani się, bracie, spodzie­
jesz, a juź fiut! - ręka, noga, gło­
wa w rowie_ 

- Swięte· s.fowa szanowngo oby 
watela - ~otwierdziła paniusia w 
żałobie. Ot, nie dalej, jak w 
zeszłym tygodniu, \\/ybrała się ja 
do Warszawy ciężarówką. Jedzie­
my sobie, owszem, aż się kurzy, a 
tu nagle zgrzyt, trrach, klapa ... 

- No, i co, i co? - rozległy się 
zaciekawione głosy. - Co się sta­
ło? 

Paniusza przeżegnała się pqooż­
nie, po czym westchnęła: 

- Chwała świętemu Krzyszbfo 
wi, patronowi podróżnych - nic. 
Samochód się rozleciał, a my wszy 
scy wpadliśmy w kupę śniegu. Ty­
le tylko, że się człowiek najadł 
strachu' 

- No, to pani miała szcześcle­
mruknął elegancki pan w • złoco­
nvch okularach. - Zresztą z ka~a­
"trofy samochodowej można jesz­
cze wyjść, ale zato w powietrzu! 

- Jakto w powietrzu? - zain­
teresował się jegomość w macie· 
)śwce. - O czym pan mówisz? 

Wytworny pan machną! lekcewa 
ż ąco rękawiczką, uśmiechając się. 
cio podróżny~h. 

- Mówię - rzekł uprzejmie -
o .jeździe samolotem. SzybKość, 
ekonomia czasu, luks, ale w razie 
czego - brrr! Niedawno mialem 
taki wypadek.„ 

- Niech pan opowie! - popro­
siła paniusia w żałobie. 

- Otóż - zaczął dżentelman, 
zaciągając się „Morrisem" - uda 
walem się służbowo do Gdańska. 
Gdyśmy wyruszali, pogoda byla 
piękna, słoneczna. Bezmala przez 
całą podróż. C::óż z tego, kiedy -
iak wynikało z pomiaru czasu do· 
deraliśmy do celu podróży - na­
gle mgła, gęsta, nie przenikniona, 
choć, jak to się mówi oko wyko!. 
O lądowaniu, naturalnie, ani mo· 
wy. Wyobrażacie sobie -państwo 
nasze zdenerwowank? Kluczymy 
sobie, uważacie, w chmurach pilot 
stuka w szybę, że benzyna się koń 
czv, kobiety płaczą„. 
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PA N N.A EULALIA 
P.:mna Eulalia Jest bardzo roztargniona. 
Panna Eulal!a: 
Dwie nogi. rzęsy, kawałek łona 
! talia. 

Korki, perlony, grube podeszwy 
I kupa złota. 
Tytuł plus sygnet: razem - czas przeszły. 
{Tęsknota.„) 

Panna Eulalia żyje w obcym wymiarza, 
Panna Eulalia: 
Po nocach wódkę nalewa w barze, 
{Mezalians„.) 

Jak symbol buntu na stoi.ku siedzi 
Nad tłumem. 
Temu kanapkę. tamtemu śledzik. 
Cóż? Fiume. 

Panna Eulalia męczy się słras:!;nie. 
Panna Eulalia: 
I o Andrzeju myśli nim zaśnie: 
Phi. Wariat. 

I 

Dać się tak nakryć. Dać się ograbić. 
O rety. 
Nie godny Jest nas hrabiów i hrabin 
Ten kretyn. 

Gniew, ach, gniew kąsa Jak pies rc:rsow, 
Eulalię. 
I clqglE blednie. bo tak rodowy 
Tq tal je. 

Zycie' się wlecze pannie Eulalii 
Po cierniach, 
Bo zamiast niel slę pęta w Szwajcarii 
Pasternak. 

DawnleJ tam ona leidzila rokU 
Każdego. 
A dzisiaj nagle jakiś Pasternak. 
Dlaczego? 

Wszystko to truchło pClllllle Eulalii 
Zrozumieć. 
I wytłumaczy~ sobie detali 

. N.le umie. 

Patrzy i widzi; ie llle ma tego 
Co było. 
I myśli sobie coł ta się chyba 
ZmlenUo. 

Panna Eulalia Jest roztargniona. 
"'fole !al l•I· 
Ma nog&i rzęsy, kawałek łona 
I talię.„ 

Po podróżnych 
biegł dreszcz grozy. 

przedziału 'prze- życie si~ ryzykuje i tyle. Ja tam, - Pan będzie łaskaw opowie­
dzieć! 

- No, i jak się skończylo? -
zapytał facet, stojący przy oknie. 
- Kraksa? 

Wytworny pan pokręcił przeczą­
co głową. 

- Nic podobnego - oświadczył. 
- Przetarło się _ 

- Jakto - się przetarło? 
- Zwyczajnie. Mgła opadła. 

Slońce się pokazało . Mogliśmy wje 
chać na lotnisko. 

• . Podróżni odetchnęli z ulgą i po: 
· grązyli się w zadumie. Po chwiH 
1egomość w maciejówce podjął te­
mat na nowo: 

- Tak czy owak - zauważył 
swym basso profondo - samochód 
czy samolot diabelski wynalazek. 

BOGDAN BRZEZifiSKI 

powiadam wam, popieram Pe Ka 
Pe. Najbezpieczniej - koleją. Jak 
pragnę zdrowia. 

- Słuszna racja szanownego 
obywatela - potaknęła paniusia 
w żałobie. - Przypuszczam, że 
chyba wszyscy z obecnych tutaj są 
tego samego zdania? · 

Młody człowiek w czapce stu­
denckiej, który do te.i pory przys!u 
rhiwał się w milczeniu toczonym 

• 1 ozmo w.om, odłożył książkę i rzekł 
uro· 

- Za pozwoleniem, moja pani. 
Nie ma tak dobrze. Nie zgadzam 
się wcale. I na kolei zdarzają się 
katastrofy. Na przykład miesiąc te: 
mu. __ 

Fraszka makabryczna 
Raz pewien chirurg miał przyf aefela 
Chirurg urzynał się co niedziela, 
A zaś przyjaciel, pomimo przynęt, 
Nie pijał nigdy, bo był abstynent. 
Raz ów przyjaciel wpadł pod motocykl. 
Różnych przykrości sprawiło to cykl! 
Chirurg powiedział: „Proszę do stołul" -
I nóżkę ciachnął mu bez mozołu. 
Potem ów chirurg, bestia przeklęta . , 
Smial się, :!e urżnął abstynenła!l 

- Owszem .- mruknął student 
- ale zaznaczam, że to historia 
grubo tragiczniejsza od tych, któ~e 
tu słyszałem. Macie pojęcie, co się 
stało? Pośpieszny, w którym jecha 
Io kilkaset osób, wpadł całą siłą im­
petu na pędzącą z przeciwnej stro 
ny towarówkę. Trzask, wrzask, 
oba Dociągi wzajemnie zmasakro­
wane spadają z wysokiego nasypv 
do rzeki... 

Mróz powiał z wybitego okna 
po podróżnych". 

- Jezus Maria! - pisnęła pa­
niusia w żałobie. 

- A to ci heca! - łiuknął jego· 
mość w maciejówce. 

Student rozłożył ręce przy porno 
cy tzw. dramatycznego gestu: 

- Straszna rzesz! Okrrropnat 
ly:wa noga z katastrofy nie wy­
szła! 

Zapadło głuche milczenie, które 
przerwał elegancki pan w złocor 
nych okularach. 

- No, tak - rzekł. - Powie· 
dział pan: żywa noga z katastrofy 
nie wyszła, więc czemu zawdzię· 
czać pańskie cudowne ocalenie? 

Student wzruszył ramionami. 
- Nie ma w tym nic cudowne· 

go - odparł chłodno. - Ja jecha­
łem następnym pociągiem! 
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Z dziennika podróży 
Ale moja retoryka nie wywołała 

żadnego skutku. 
- Et, to zaledwie wicekonsul -

powiedział natręt. - Będzie miał 
i tai< dość miejsca. 

Prawie godzinę czekaliśmy w 
t>stendzie, zanim nasz pociąg przy 
gotowano do drogi. Be~pośrednio 
do Kolonii szedł tylko ·jeden wa· 
gon, było zaś o czterech podroż­
nych więcej, niż miejsce w tym 
wagonie. 

Nic jednak o tym nie wiedząc, 
nie spieszyliśmy się z zajęciem 
miejsc, kiedy zaś spokojnie skoń­
czyliśmy pić kawę, okazało się, że 
wszystkie były już zajęte. Tu le· 
źała walizka, tam pletł. tam znów 
- parasol itd. Nikogo w wagonie .. 
nie było co prawda, ale teź i wol• · 
nych miejsc nie było! 

Istnieje niepisane prawo, obowią . 
wjące jednak wszystkich podróż­
nych, ie jakikolwiek przedmiot, p<J 
łożony w danym miejscu, zabezpie 
cza je właścicielowi przedmiotu. 
To jest dobre słuszne prawo i kie­
dyindziej sambym za nim gardło­
wał. 

Ale o godzinie trzeciej nad ra· 
nem .odczucia człowieka są jakgdy 
by uśpione. Sumienie przeciętnego 
człowieka zaczyna przemawiać 
gdzieś około 8-ej lub 9-ej i to do· 
piero po śn i adaniu. Natomiast o 
trzeciej zrana człowiek gotów jest 
do takich rzeczy, o których sama 
myśl gdzieś o 3-ej popołudniu do­
prowadziłaby do stanu przeraże­
nia. 

Niejednokrotnie czyta~em o na· 
gie budzącej się lepszej cząstce 
istoty ludzkiej. Przyczyną tego 
przebudzenia jest zwykle głos ka­
tarynki rzępolącej wzruszającą me 
lodię, lub · płacz niemowlęcia: gdy· 
by więc katarynka lub niemowlę 
znajdowało się wówczas w Osten· 
dzie prawdopodobnie ani ja ani mój 
przyjaciel B. nie popełnilibyśmy 
zbrodni. . _ 
Ponieważ jednak nic się nie ode· 

~wała, wskoczyliśmy do wagonu, 
pousuwaliśmy cudze rzei:zv i sied­
liśmy sobie najspokojniej, udając 
niewiniątka. 

Po upływie kilku sekund zjawił 
się jakiś pan, również usunął rze· 
czy i usiadł. 

- To miejsce jest zajęte -
ozwał się B„ zdziwiony bezczelno· 
ścią przybysza. - Właściwie wszy 
stkie. miejsca są już zajęte ... 

- Mało mnie to obchodzi -
odparł bezczelnie ów jegomość. -
Muszę być dziś w Kolonii i nie wi­
dzę innego sposobu, by się do niej 
dostać. 

- Tak ale przecież i ci, co wcze 
śniej zajęli miejsca, również chcą 
jechać! - zawołałem zgorszony. 
- A pan myśli tylko o sobie„. 

Zaczęło się we mnie budzić po­
czucie sprawiedliwości i w ogóle -
byłem ob!ldzony. Jeszcze przed 
dwoma minutami zajęcie cudzego 

miejsca nie wzbudzało we mnie 
żadnego protestu, teraz jednak 
uważałem to za rzecz bezwstydną. 
Nie chwaląc się, muszę powiedzieć,' 
że jednak lepsza cząstka mej isto· 
ty nigdy nie może spać zbyt dłu­
go: zostawiona samej sobie, zbu­
dzi się na pewno. 

Niebiosa biorę na świadka , iż 
chociem grzeszny i słaby człowiek, 
to jednak grunt mam dobry. 

' .. 

Czyż mogłem bronić świętej 
sprawy przed · człowiekiem, ma1ą· 
cym takie zapatrywania? Zaprote­
stowałem przeciwko jego postępko 
wi, ulżyłem swemu sumieniu i za· 
sn ątem snem sprawiedliwego. 

Na pi ęć minut przed odejściem 
po c iągu napłynęli do wagonu pra· 
wowici właściciele miejsc. Widząc 
tylko pięć wolnych - a było ich 
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Rys. Henryk Tomaszewski 

Z-bawmy się ! 
Kto wie, czy faszyzm potrwa trzy tygodnie ! 

Ten cyniczny jegomość targnął 
najszlachetniejszymi strunami mo 
jej istoty: zrozumiałem całą ohyd ~ 
zajmowania cudzego miejsca w wa 
gonie i czując, że muszę dać jakie·~ 
zadośćuczynienie sprawiedliwośc i 
za zło popełnione przeze mnie i me 
go przyjaciela, siliłem się na najbar 
dziej przekonywujące argumenty. 

siedmiu! - Za~zęli się wykłócać 
między sobą. 

B„ ja i ten trzeci, siedzący w ką 
cie, usiłowaliśmy ich uspokoić, ale 
n amiętności były zbyt podniecone, 
zeby ustąpić głosowi rozsądku . 
fwarzyły się rozmaite kombinacje 
z pięciu którzy napadali na dwóch 
pcm:stałych, ii jakoby podstępem 
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ziJobyli m1e1sca, a '..:t 11y z osol;n a 
d \rai do zrozumiPrl' d, że wszyscy 
pozostali są klamc:.irni. 

:Jardzo mi niep()(fob ało się to, że 
k'.t"cili się po <:1n ~i<> l "'<U. Każdy 
pr; ecie i z nich miał swoi język oj­
czysty, by ło tam bowiPm czterech 
Beigów. dwóch Francuz ów i Nie· 
ii'' ec, ale wszyscy zgorlnie uważali, 
ze do wymyślań najbardziej nada· 
_i{' c, !ę angielski. 

Kiedy zrozumieli, ie nie potra· 
fią się pogodzić, zwrócili się do ·1a~ 
o rozsądzenie sprawy. Bez waha· 
nia stanęliśmy po stronie szczuplej 
s;:,ych, a ci, uważając kwestię 7 • 

w~· czerpaną, .zajęli miejsca, propo· 
m1jąc otyłym, by się wynieśli. 

Otyli - Niemiec i jeden Belg -
oświadczyli, że nie mają zamiaru 
ustępować i zawezwą naczelnika 
SLdC ji. 

Naczelnik stacji ani myślał siu· 
~hać tego, co oni mówili, tylko z 
ml€ jsca napadł na nich, dlaczego 
w ogóle włazili do wagonu. 

- To wstyd, doprawdy - mó· 
w1!. - Pak<Jwać się do zajętego 
przedziału i niepokoić siedzących 
ta:n pasażerów„. 
Mówił po angielsku a tamci -

już z peronu - odpowiadali rów· 
n i-:ż po angielsku. 

Jak z tego wynika, angielski stał 
się popularny w kłótniach między 
cudzoziemcami. Widocznie uważa 
ią . że jest najdobitniejszy. 

Patrzyliśmy przez okoo na tło­
cz~ ::: ych się, bowiem bawiło to nas 
i zajmowało. W czasie najgoręt· 
szej utarczki nadszedł żandarm i. 
o .:: zy wiście, stanął po stronie na· 
czeinika stacji. Mundury za wsze 
trzymają się solidarnie, bez wzglę 
du na to, o co ludzie się kłócą i Kto 
ma rację - to ich nie obchodzi. 
Takie już jest utarte między mun· 
durami przekonanie, że mundur 
nigdy źle nie postępuje. Jeżeli z.Io· 
óz:ej włoży mundur, to policja bę~ 
dz:~ mu w każdej chwili służyć pel 
mocą i zabierze do więzienia tych, 
co będą złodziejowi utrudniać wy· 
,.onywanie zawodu. żandarm po· 
maga! wymyślać otyłym pasaże· 
rom również po angielsku. 

Plótł niestworzone rzeczy. Gdy· 
by mówił po francusku, z pewno· 
śe'ą lepiej wyraziłby swe uczucia, 
ale jemu chodziło o to - jak 
zresztą każdemu cudzoziemcowi­
by uchodzić za skończonego krzy· 
kacza angielskiego. Korzystał więc 
ze sposobności i wprawił się. 

Przyłączył się do tej kłótni rów­
nież jakiś urzędnik od rewizji. Bro 
nil pasażerów, a wymyślał naczel· 
nikr.wi stacji i żandarmowi, - t.ak· 
ie po angielsku. · 

Mój przyjaciel B. niezmiernie cie 
szyi się z tego, że na obcej, zdala 
od ::;jczyzny, trafił na taką typową 
angielską kłótnię. 

Opracował J. R. 

Rys. Kazimierz Orua 
• 
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Napisał UJDWIK SWJ"I:'„ "WSIO 

- Czy jest pan inspektor? 
- Jest. 
- A czy można . teraz wejść do 

pana i n5f.)~kto ra ? 

- ~ 1e . Pan inspektor ma kon­
ferenc j ę . Ni ec h pan zaczeka. 

- · A czy długo będzie trwała 
konfe icr>c ja? 

- Nic wicrn . Niech pan za­
czeka. 

lnkn' :;:mt zmartwił się. 

- Wczo raj czekałem dwie go­
dziny - r7rk ł przedwczoraj 
czcka lem dwi P godziny - a załat­
wienie mojej spra wy trwałoby 
pięć minut. 

- Pięć ·czy dziesfęć, obo jętne. 
Trzeba c z ekać. 

\Vo źny nie spojr za ł nawet na 
inte;·esanta. 

- Wczoraj nie moglem sie do­
cz-c k ać, w'yszedłem - ci ągnął inte­
re-sani. 
. - Tak? To najgorzej, mó1 pa­

nienie - mruknął woź ny - to tak 
jahby pan wcale nie cze1< at, kto 
wychodzi na spacer niech me ma 
p<)tem prdt'nsji! 

- Ale ja po dwóch godzinach 
czeka r.i a ... 

- Po dwóch czy po dziesięciu. 
to w.:>zystko jedno. Dowodzi to o­
J• i eszałości ze strony. Strona po­
winna czek ać. 

- Możeby jednak dało się za­
meldowa ć mnie panu inspektoro­
wi? - zaproponował przymilnie 
inte resa nt - Pięć minut potrwa 
za latwiPnie moje j sprawy. 

- Niech mi pan tu z p1ęc10-
ma minu tami nie wyje ż dża. Jak 
ja mam mówić do ludzi? Widzi 
pan cz„nvone świa tełko koło 
d rZ\".i p-a na irtspektora? 

- W\dzę . 

- To znaczy, ż e nie wolno 
wchod zić. 

- Ale ż ile razy nie przyjdę, to 
tu zaw5ze czenrnne świ atełk o! 

- · Widzi pan t a mtą ławeczkę? 

- Widzę . 

- To niech pan sobie tam usią· 
dzie i nie zab;er a czasu. 

Interesant usiRd ł na ławeczce . 

Po chwili kichn ą ł . Woźny spoj­
cza ł na n i ego ~spod oka. 

In te resant sied zi ał już spokojnie. 
ale, gdy tylko woź ny z agłębił się 
w przekładaniu karteczek, intere­
sant kichnął przeciągle. 

- Na zdrowie - mruknął woź­
ny. 

Interesant z:aloowie z.dolał odpo­
wiedzieć „dziękuję", a już kich­
ną! zamasz:yście. 

- Katarek się zaleca, co? 
- Ja już tak za.ws:z:e, jak tylko 

wilg.oć 11a dworze ... - i z'nowu z:e­
brało mu się na kichanie, · wyjął 
naw~t chusteczkę. 

- No, no, zaprotestował 
woźny - Jeszcz:e nas pan tu ka­
tarem pozaraża. · 

- Co robić... - tu interes2,1t 
kichnął potężnie, aż szyby za­
dźwięczały. 

- Panie przestań pan kichać! 

- Cóż zrnbię, kiedy ·mnie tak 
w nosie kręci... 

- Trzeba było z domu nie wy­
cho..dzić, kiedy pana tak w nosie 
kręci. 

- Sprawę mam do pana in­
spektora pociągnął nosem niepo­
kojąco . 

- Niech pan id:z:ie do łóżka, a 
Sprawa nie ucieknie. 

- Ucieknie. A zresztą to by by­
ła opieszałość z mo_jej strony. 
Czekać i wyjść potem na spacer, 
to tak jakbym nie przychodził 
wcale. 

- Jeżeli pan jest chory, przy­
śle pan świadectwo lekarskie i za­
łatwią, co będą mieli załatwić, 
bez pana. 

- Czekaj tatka latka. 
- Tylko bez przysłów . Tu jest 

urząd, a nie teatr. W każdym razie 
nie ma pan na co czekać, bo in­
spektora dzisiaj nie będz ie . 

- Będzie. Sam pan mówił, że 
będzie. żebym cz.eka!. Zresztą nie 
dzisiaj, to jutro pn:yjdę, a katar 
nie minie. · 
Rozmarzył się interesant i mó­

wił dalej: 
- Przyjdę za tydiień, ciy za 

miesiąc, to tak samo będę kichał 
i kaszkał dopóki się całkiem ciepło 
nie zrobi, wie pan, aż słoneczko, 
że tak powiem, przygrzeje, wtedy 
tro.chę mi się zmniejszy. · 

Tu kichnął z widocznym zaoo­
woleniem. 

- Przestań pan kichać. 
- Cóż robić ... - dla odmiany 

zaniósł się kaszlem - Czy pan 

. „ 

Rys. Alinka 

myśli, że ja dla przyjemności? 
Sam bym wolał się położyć, wy­
grzać, gorącej herbatki z wódką 
się napić, ale cóż, mus:i;ę czPlrnć ... 
a psik ... na pana inspektora . A wie 
pa11 co.? Ze to nawet zdrowo tak 
sobie czasem kichnąć.„ 

- Panie, bo ja ze skóry wy­
skoczę. 

- Niech pan wyskakuje, cóż ja 
panu na to poradzę? A to, mnie 
złapało ... y ... y .. . a psik; Tak kręci, 
że coś okropnego. Nie ma pan po­
jęcia. 

- Mam, mam.- Woźny wstał, 
spojrzał z niepokojem i nawet z 
pewną domieszką desperacji. -
Dam panu szklankę wody! 

- Wody? Ho, ho. To by mi pan 
dogodził. Nie ma nic gorszego dla 
mnie jak napić się wody. Dopiero 
by pan wtedy usłyszał, jak ja bym 
kichał. 

Woźny aż podskoczył. 
- Panie, panie, zaraz .. . tu trze­

ba coś koniecznie z tym zrobić . -
To nie może być, żeby pan tu ro­
bił nam szpital. Ja chyba panu 
przyniosę z apteki jakieś proszki 
na uspokojenie. 

Interesant spojrzał ponurk>. 
~ Proszki? - zastanowił się -

Nie, żadne proszki. Piwo, zaraz 
by przeszło. Piwo uspakaja~ 

- Uspakaja - powiada pan? 
Ho, ho jeszcze jak . 
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- Przyniosę panu piwo - za· 
decydował woźny urzędowym to· 
nem. 

Jeżeli pan grzeczny. Tylko 
większe. I z wódką, bo inaczej nie 
pomoże. 

Woźny wybiegł a interesant 
kkhnął, si ą kał nosem, pochrząki„ 
wał; kaszlał, pluł, aż z jakiegoś 
pokoJu wyjrzała maszynistka. 

Wychyliła jasną główkę, !'!po} 
rzała na interesanta, schowała się. 

Za chwilę druga. Wyjrzała, za-
trzasnęła drzwi ze złością, 

Interesant kichnął. 
Z pokoju wybiegł urzędnik. 
- Na co pan tutaj czeka? 
- Na pana inspektora. 
Urzędnik spojrzał na światełko, 

schował się. 

Interesant kichnął. 

Z drugiego pokoju wybiegła sek· 
retarka. 

Na kogo pan .czeka? 
N a pana inspektora. 
Pan inspektor zajęty. 

Nie szkodzi. Ja zaczekam. 
Pan inspektor jeszcze długo 

będzie zajęty. 

- Mam czas, mbgę zaczekać 

Sehetarka weszła do środka, in­
teresant kichnął donośnie, drzwi 
otworzyły się . 

- Ma pan sprawę do inspekta· 
ra? - pytała sekretarka. 

- A właśn i e . 

Sekretarka zawahała się. 
Interesant wyci ągną! chusteczkę, 
prZyQ'<ltowuj ąc si ę do kichnięcia . 

- Proszę wejść! - dodała sek'. 
retarka pośpiesznie . 

Za pięć mi@t interesant wy-i 
~ze.dl z zadowoloną miną, jak czło­
wiek , który dokonał wielkiego 
dzieła. 

N a korytarzu spotkał woźnego 
który zdyszany, biegł z piwem. 

- Pij pan, a duszkiem, to bę· 
dzie lepszy skutek. 

- Za zdrowie pana - zawołał 
interesant i wypił piwo ze smakiem 

- Nie, to za pana zdrowie -
zastrzegł się woźny - Abym już 
nie słyszał pańskiego okropneg.o 
kichania. 

- Dziękuję panu - powiedział 
interesant wyrozumiale. - Ale już 
nie będę pana irytował katarem, 
bo. właśnie przed chwilą załatwi· 
•em u inspektora moją sprawę. 
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- P · czym pan poznał, że moJe przy. 
dziuir ·„;; ub ranie ma tylko 60°/o wełny? 

- A na laką organizację będzie pani 
gksowała, hrabino? 

- Panie doktorze, nic nie mogę prze­

czytaćl 

- Bo skurczyło się tylko o 40°/el - Na UNRRA, baronie, na UNRRA! - To niech pan weltmie tabliczkę do 

domu i nauczy się na pamięć) 
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Z AG I N Ą Ł PIES ... 
- Wiad.omo - mówił nikt ta­

kiego psa nie będzie tu pod moim 
nosem trzymał, tylko go gdzieś 
~·ywiezie, aby zatrzeć ślady„: 

Po jakimś miesiącu beznadziej­
nych poszukiwań, właśnie wtedy, 
kiedy Szablak wyruszył w jedną 
ze swoich dłuższych eskapad na 
prowincję, w trzecim dniu jego 
nieobecności - Nora zaszczekała 
u drzwi. 

Szablakowa zerwala się na rów­
ne nogi i przyjęła ze wzruszeniem 
marnotrawnego psa. Nora hyla 
wychudzona i brudna, ale machała 
rado śnie ogonem i lizała panią po 
rękach. Wróciła tak jak znik:1ęla, 
µsim swędem i nikt się nigdy nie 
dowiedział. gdzie była i poco. 

Pies ma tę wyższosc nad czło· 
wiekiem, że może zginąć wtedy, 
kiedy mu się spodoba, b_ez wyjaś­
nień i uprzedzenia ... Nikt o nim oie 
powie, ż~ jest nietaktowny i nie­
ludzkr. Nikt się o nim nie wyrazi, że 
jest gorszy od psa, lub że wypra­
wia psie figle. Nora zniknęła po 
wpłaceniu zaledwie pierwszej raty. 
Może nie powinna była tego uczy­
nić, jako szanujący się, rasowy 
pies, ale tłumaczy ją młodość, wa. 
runki mieszkaniowe i kot, za któ· 
rym wybiegła . Zaczęło się poszu· 
kiwanie. Szablak postanowił poru· 
szyć niebo i ziemię, aby odnaleźć 
psa, który był oczkiem w _jego gło· 
wie. Podał czemprędzej ogłoszenia 
do prasy i radio. Powiadomił o 
wypadku wszystkich znajomych do 
zorców, gazeciarzy, straż pożar-1 
ną, milicję i pracowników swej 
firmy, obiecując im wysokie wyna· 
grodzenie. Jednocześnie nie żału· 
jąc nóg rozpoczął po5zukiwania 
na własną rękę. Również pani 
Szablakowa, choć nieco zazdrosna 
o Norę, postanowiła pomóc mal· 
żonkowi w poszukiwaniach. To on, 

zajutrz. Wiadomo, „zalewał roba­
ka" albo pertraktował z rakarza­
mi w sprawie zguby. To wrE>szcif' 
tłumaczyło go, kiedy począł jeź. 
dzić w okolice miasta i nieobec­
nym był w domu kilka dni. 

STANISŁAW SOJECKI 

RAZ MARZYCIEL ... 
Raz marzyciel, gdy mu bardzo 
Dokuczyli ludzie -
Między kwiaty poszedł szukać 
Szczęścia dla swych zludze6. 

.Wziąwszy w dłonie plewszy z brJega 
Ostrowłosy kaktus -
Zaklął z cicha I z kaktusem 
Wile zawiązał paktu. 

Widząc r6łę nieopodal, 
Rzeki: ta szczęście da ml-
1 tu pokluł się o kolce 
Skryte pod płatkami. 

Wrócił zatem do kaktusa 
I przyjat: Ich sprzęgła: 
Wolał klutym być otwarcie, 
Ni:lell z za węgla. 

Szablakowa wyobrażała sobie 
radość męża, gdy powróci z pro­
wincji i 1uz ~mat·0w;il::i ".: „;,,. 
szczęśliwego życia we troje. Ale 
mirn;ły trzy dni, po tym czle i y i 
pięć, a pan Szablak nie wracał. Za 
to Nora wróciła do normy, uzupeł· 
nity się jej zapacłle boki i była ład· 
niPisza, jak przed tym. Leżała 
~n,.,'-riini~ na ~wnim legowisku I 
ani jej nie śniło się o opuszczeniu 
mieszkania. Po ly '..'.odnJu ni eobC'c· 
naści męża, pani Szablakowa za­
niepokojona zjawiła się w redakc.il 
tej samej gazety, w której umie· 
ściła ogłoszenie o Norze. 

- Go, znowu zaginął pies? -
~pytała znajoma pani w dziale o· 
głoszeń. 

- Nie - odparła bolesnym gło· 
sem pani Szablakowa - tym ra· 
zem ml')ż... 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
IUomena Gr1ybowsld {War11awa). 

~ ~ ieton otrzymaliśmy. Prawdopodob· 
1ia wyzyskamy. Prosimy nam nadeslad· 
dalszy obiecany materiał. 

Zygmunt S. l Wanda G. {Kudowa). 

to ona znikali co jakiś czas, trze· 
ciego zaś dnia spotkali się na psim 
targowisku. Zamienili bez słowa 
wymowne spojrzenia i wrócili mil· 
cząco do d-omu. Wieczorami Szab­
Jak ło\Vilł nerwowo w drobn)~ch 
ogłoszeniach wiadomości o Norze, 
a żona pochlipując zcicha, patrzy­
ła na męża. Szablak zakreślał 
czerwonvm olówkiem ogłoszenia 

u JASNIE WIELM02NEGO oaYWATELA DAWCA 
PC'11taramy się, aby i do Was „Róz9!" 
do:::hodzlly. 

o znalezionych i zabłąkanych 
psach, wczesnym zaś rankiem wy­
ruszał na poszukiwanie. Wszyst kie 
jego ekspedycje były nieudane, po· 
dobne pustynnym wędrówkom ku 
mirażom. Wprawdzie wiele bvło 
wilczyc czarnych i podpalanych, 
ale wszystkie okazywały się tylko 
nędzną kreaturą zaginionej Nory. 
Nic dziwnego - Nora była psem 
filmowe.i niemal urody. Nie brzyd· 
sza od Nory Ney. Ba, nawet Rin· 
tin-tina możnaby śmiało nazwać 
przv nie.i zwykłym k11ndlem. 

To tłumaczyło Szablaka, kiedy 
nie wracał na noc. Zona go rozu· 
miała. Ot, poprostu zatrzymał się 
gdzieś w dziesiątym miejscu, pod 
podanym w gazecie adresem, na 
p€rvferiach miasta. w porzP. ki<>rly 
tramwaje już nie kursują. To tłu· 
maczyło go, gdy zaczął zaglądać 
do kieliszka i wracać dopiem na· 

~vs. I<azimierJ Gru' 

- Zawczesnie, obywatelu kliencie. Wasz nume• 
rek będz~a aktualny około Zielonych Swiątek! 

Ilona (Włochy). Niec;tety nie. Prosi• 
my jednak nie zrażać się I spróbował 
jeszcze raz. 

W!ad. Z. {Radom). Raczej do pisma 
codziennego. Dziękujemy za pozdro· 
v;; ·„ia. 

r. G. {Tarnów). Wierszyk ma nie• 
złą formę, lecz ule nadaje się do pl· 
•m:r 1atyrycznego. 

Wićbel (Krosno). Nie. I nie rokuj& 
my Panu nadziei. 

Genia K. (Po1nań). Wydaje nam ei•, 
te nie warto. 

Slela11 Gról (Szcsecin). Dzi~kuJeiny 

za miłe słowa. Wycinek wyzy•kamv 
jako pomysł do rysunku. 

No-Wa (Toru6). Chszy na1, te cct• 
la Pańska rodzina „zaczytuje się" 
,,Rózgami" - niemniej humoreski nit 
możemy zamieś:ić. 

Wleszc1 (Gdańsk). Nie możemy Pa• 
nu odpowledzie6 listownie, bo Pan 
nie podał nazwiska. Czekamy na do· 
kładny adrea. 

Sław. Par. {Kraków). Niech Pal\ 
spróbuje do jakiego6 tygodnika ilu· 
strowanego. 

RZMamttDs mmc '* t 
.. _. '{"'' . . 

Rys. Roman Szafa! 

- Czy iesteś pewna. że to szosa no 
iadom? 

Rys. Zbigniew I(iulin 

- Co pan tu robi, panie Lampka? . 
- Widzi pan tego faceta czytającego 

gazetę? Ja na niego czekam, 
- To dlaczego pan do niego nie po• 

dej cizie? 
- Jeszcze pomvśll. :la mi na Dlm za­

leży) 

Rys Józef Skonieczny 

- Nlech pan p•zvjdzie za tydzi:;..ń! 
- To scrm".l mi pan powiodzlal pr7.:d 

tyg " '!1: ·m ... . 
- To po co can c:Wsial przyazedi? 

• 
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Pewnego ranka prezydent wiel­
kiej re:iubliki demokratycznej 
W'."tał w niesłychanie złym humo· 

· r:rn: jq?;o stary reumatyzm rozhu· 
!ar się na nowo. Prezydent więc 
miał noc fata:ną - do piątej rano· 
nił' rn6gl poprostu zamknąć oczu. 

Nic dziwnego, że pierwszego 
gt-kret;n·za stanu, który zjawił się 
z raportem prezydent nie przyjął. 
Drugiemu z kolei sekretarzowi zu­
pełnie nie odpowiedział na posta­
WJ'.Jne przez niego pytanie - na 
jaką datę wyznaczyć otwarcie 
z_;:mlu farmerów. 

Tvmcza.;;::-m w poczekalni rezy­
rlenc ii pana prezydenta siedzieli 
trze.i dziennikarze. To też już w 
prludnie wyszło nadzwvczajne 
\\"ydani·e wielkiego dziennika, w 
którym artykuł wstępny nosił ty­
~d: „Chmury na horyzoncie świa­
tr W\T!l". . 

A-rtykuł ten był wymowny i zna­
czący. ;iczkolwiek nie zupełnie ja­
<:;riv. \Vskazywał on w mglistych 
owuznacznych wyrażeniach, że 
werlług wiarygodnych pogłosek 
rząd, a w szczególności prezydent, 
]·est bardzo zatroskany wskutek 
pewnych poważnych komplikacji. 
r.:arazie nie można niczego powie­
rizl~ć otwarcie, wnioskować jed­
n;i:< wolno, że naj\\·•d·oczrfrej 
~;dz;C'Ś iec:t nie w n<H1::ir!hi wobec 
czego tymbardziej należy zacho-
vyw ać czujność i ostro żnosc ... 

.Już w ciągu godziny treśr arty­
l:~1łu była wiadoma w stolicy są­
si,..,clniego cesarstwa za oceanem, 
Cesarz ziewnął i oowiedział: 

lU'\ROL KOWALSKI 

·G:ro o prz iaciól 
Literat Iksiński siedział w ka­

wiarni. Z wielkim zainteresowa­
niem czytał swoją nowelę 

-- Serwus Iksiński! - Żawołał 
Igrekowski i przysiadł do stolika 
przyjaciela„ - Czytałeś w dzisiej­
szym dzienniku mói felieton? 

- Twój felieton? ... A tak, tak! 
Doskonały. Cholernie cięty! Ale 
słuchaj, czy ty czytałeś moją no­
welę? 

- Co? A, nowelę! No tak, tak! 
- I pomysł niezwykły, co, 
- Fenomenain"! Ale mój felie-

ton też nicze~o. prawda? 
- „Do niczego ... " - •pomyślał 

r;, giń ski, ale głośno powie_dział: -
Iv:Aw:iem już, że fantastyczny! Ty 
nrns?: pióro, no, no! 

W tej chwi!i ·wszedł do kawiar­
n1 dramaturg Zetek. 

- Cześć, chłopcy! - powiedział 
i przysiadł do stolika - Mam 
nowinę. 

- No? 
- Wystawiają mój dramat! 
- Co ty mówisz?! - wykrzyk-

riąl Igrekowski - Serdecznie gra­
tuluję! 

- Za tydzień rozpoczvnają się 
próby - cieszył się Zetek. 

- No to pięknie! wtrąeił 
Iksiński Ale tego... Chciałem 
zapytać o twoje zdanie: jak ci się 
podobała moja ostatnia nowela, 

- Nowela? ... 
- No, ta, kórą wydrukowali w 

tym tygodniu! - <iP.nP.rwował sie 
Iksiński. 

„ • 

No, cóż, rnbaciymy. 

Do ambasady wielkiej republiki 
Jemokratycznej . w stolicy tego ce­
sat stwa przybiegł redaktor wiei· 
l.iego dziennika i zdenerwowany, i 
rnżądał natychmiastowego przyję· 
r::ia go przez kierownika działu in· 
formacyjnego. 

- Czy pan radca wie ..:.. zawo­
:at dziennikan do kierownika za-

raz od progu - co powiedział ce­
<;nrz? Jeg•o cesarska mość powie­
dział: „Biada tym, którzy spróbują 
r.inie obrazić!" 

Natychmiast kablem przez oce­
an poleciały jedna przez drugą 
s7yfrowane depesze. Prezydent 
\Vielkiej demokratycznej republiki 
~rowu spędził noc bardzo źle. Le­
we ramię darło go niesłychanie. 
Rano złożono mu raport dotyczą­
cy treści d·epeszy nadzwy•cząjnej, 
terminowej, pilnej i poufnej. 

Twarz prezydenta zachmurzyła się 
z lekka. 

- Jeśli ml w tej chwili nie ustąpisz, rzucę się 
pod ten tramwaj! 

- Poczekaj, niech się namyślę. Zaraz będzie 
drugi! 

Ach, ta! świetna. Pomysł -
klasa. Mocna rzecz! 

- Prawda? 
- Doskonała - pnerwał Igre-

·kowski - A jak ci się podobał mój 
dzisiejszy felieton? 

- Felieton? ... No, morowy! Ty 
zawsze· piszesz :i ikrą! 

I popędził. Iksiński i Igrekow­
. ski zostali sami. 

- Matoł - .mruknął Iksiński. 

- Bęcwał - dorzucił Igrekow-
ski - Położy teatr! Ale że też zde­
eydowali się grać taką szmirę! 
Bujdę takiego grafomana! 

- Może buja, 
- Możliwe! - zgodził się z na-

dzieją w głosie Igrekowski 
Wszedł poeta Zetkiewicz. 
- Czołęm, społem, niebawem! 

Czytaliście mój sonet? Prima, co? 
- Szkoda gadać, prawdziwa 

poezja! - przyznał Iksiński - A 
moją nowelę czytałeś? 

- Palce lizać! Coś dla znaw-
ców! · 

- A słuchaj - mój felieton już 
ezytałeś? - wtrącił gorączkowo 
Igrekowski. 

- A jakże by nie! Zawsze gdy 
·dostaję gazetę, szukam, czy jest 
twój felieton! 

- Bardzo mnie to cieszy. Ale 
rzec?:ywfście - pisze się nie naj­
gorzej ... No, pa - koledzy! 

I Igrekowski odsz-edł. Za.stali no­
welista i poeta. 

- Idiota! - mruknął Iksiński -
Samochwała! Czy ty istotnie mia­
łeś cierpliwość przeczytać te jego 
brech ty, 

- Skąd znowu! Tak tylko po­
wiedziałem, żeby mu zrobić przy­
jemność! Ale mój wiersz, Prawda, 
pierwszorzędny? 

- Wspaniały! A moja nowela 
też niezła, co? 

- Niezła!... Dobre sobie! Fan­
tastycznie dobra! No, ale ja już 
muszę iść - rzekł poeta i odszedł .. 
śpiesznie. 

Został sam Iksit'iski. Po chwili 
wszedł Bąbelkiewicz, z zawodu 
technik budowlany. 

- O, serwus Bąbielkiewicz! -
zawołał Iksiński serdecznie - sia­
daj chłopie! Wiesz, uśmiałem się 
dzisiaj w duchu co niemiara! Sie­
działem tu przed chwilą a różnymi 

&M·*M 

Nr ts 

- T<1 jakieś nieporozumienie, 
;a nic nie rozumiem ... 

Dziennikarze popatrzyli na sie­
hie. Prezydent wyszedł i trzasnął 
c1rzwiami. Z poza zamkniętych 
drzwi gabinetu usłyszeli tylko 
zdanie: 

- Oni poprostu zwariowali! 
Dzienni~i wyszły z wielkimi ty­

tułami artykułów na całą szero­
kość strony ·„odmawiamy wszel­
kich pertraktacji". 

Tymczasem za oceanem cesarz 
grai w tennisa. 

Przerwano mu grę w najbar­
dziej interesującym momencie. Ce­
sarz rzucił rakietę tennisową o 
ziemię i krzyknął ... 

(Przyzwoitość nie pozwala 
'nam powiedzieć, co wykrzyknęJa 
jego cesarska mość). 

Tego samego dnia w obu stoli­
cach wielkich państw zebrały się 
nadzwyczajne pańistwowe rady 

wojenne. Prezydent zaproponował 
rozmówienie się z cesarzem telefo­
nicznie. Cesarz zwracając się do 
książąt i generałów powiedział: 

- Czy jednak ni·e powinienem 
wy ja śnić w rozmowie osobistej -
czego oni się od nas domagają? 

Ale. 7C strnnv ksią.żąt i genera­
łów rozległy się protesty. Godno.ść 
pa11stwa nie pozwala na znoszenie 
211iewag. Honor domu cesarskieg•o 
wymaga satysfakcji. A tego dnia 
wieczorem depesze dziennikarskite 
rozniosły na cały świat wiadomo­
ści„ że wojna między owemi dwo­
ma wielkiemii mocarstwami jest 
nieunikniona ... 

Z niewydanych opowiadań Marka 
Twain'a 

matołami-koleżkami... Co to za 
typki! Jak to się chwalą! 

żaden pies by tego nie prze­
czytał, bo by zdechł, a cóż dopiero 
kulturalny czytelnik! N a to miast 
przeczytaj sobie moją nowelę ... 

- Przepraszam - przerwał mn 
Bąbielkiewicz - wspomniałeś, że 
ja nie należę do waszej branży ... 
Otóż wyobraź sobie, że właśnie 
spróbowałem posłać do jednego 
pisma moją humoreskę - i wy­
drukowali mi! Teraz będziemy ko­
legami! Pokazać ci tę humoreskę? 

- Ach, tak odparł zimno Iksiń-
ski Nie, . ni~ pokazuj teraz 
później sobie przeczytam. 

I odszedł mocno zirytowany. Bą­
bielkiewicz został sam· przy stoliku. 
Rozejrzał się, czy nie zauważy ko­
goś znajomego. Ale siedzieli sami 
obcy ludzie. Wreszcie skinął na 
kelnera. 

- Dla pana szanownego kawka 
i beza z kremem, jak zwykle? -
slJytał kelner. .. 

- Tak. Ale chciałem panu opo­
wiedzieć pewną zabawna historyj­
kę, panie Czesławie... Niech pan 
sobie wyobrazi, jaki to zarozumia­
ły człowiek ten Iksiński! On uwa­
ża, że tylko jego idiotyczne nowe­
le są coś warte. A tymczasem ja 
sądzę, że humor i satyra, to dzie­
dziny o wiele ważniejsze w litera­
turze! Otóż na przykład napisałem 
taką świetpą humoreskę... Zaraz, 
gtlzież ja mam ten . tygodnik, ... 
Ach, jest... Proszę niech pan prze­
czyta! 

Do grona przyjaciół przybył no· 
wy członek.,. 

Jkb!ti444 &@i& 
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